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Zwycięskie zakończenie powstania
na Górnym Śląsku

Powstanie na Górnym Śląsku osiągnęło 
już swój cel. Oddziały powstańcze walcząc 
zajęły terytoryum Śląska Górnego aż po li
nię Korfantego, tj. do tych granic,, do któ
rych Polacy bezwzględne mają prawo ze 
względu nla >s|wą przewagę liczebną. Mia
sta górnośląskie po wyparciu przez powstań 
ców bojówek niemieckich, obsadzone zosta
ły przez wojska koalicyjne, zaś powiaty po- 
zostają zupełnie wręku powstańców.

Z chwilą rozszerzenia się powstania utlwo 
rzył się polski rząd górnośląski, a p. Kor
fanty, endek, dotychczasowy komisarz ple
biscytowy ze strony rządu polskiego, obwo
łał się samowolnie dyktatorem. Przeciwko 
temu wystąpiła PPS i spowodowała utwo
rzenie Kiomiitetu Wykonawczego dla sipra- 
woiwania rządów ma Górnym Śląsku. W 
skład Komitetu Wykonawczego. weszli 
l rzedstawicielc wszystkich istrcindafay.. !ą< 
cznie z PPS. Przywódca PPS na Górnym 
Śląsku, tow. Biniszkiewiicz, przebywał obe
cnie (wj Rzymie, celem obrony interesów 
polskich na Górnym Śląsku. Na wiadomość 
o powstaniu powraca do kraju.

iWśród powstańców panuje1 przekonanie, 
że woła ludu górnośląskiego1, wyrażona w 
plebiscycie, a jeszcze .dobitniej przez rozsze
rzenie się powstania na cały polski Górny 
Śląsk — zostanie uwieńczona zwycięskim 
dla Polski rezultatem. Wola ludu polskiego, 
a nie interes kapitalistów niemieckich i an
gielskich, musi zadecydować o. przyszłości 
Śląska.

Polska klasa pracująca na Górnym Ślą
sku spełniła swoje zaldanie, chwytając po 
raz trzeci za broń, by czynem orężnym od
robić to, co zepsuła dyplomiacya burżuazyj- 
nego rządu Piskiego. Albowiem w chwili, 
gdy niesprawiedliwy podział Górnego Ślą
ska stał się niemal faktem, szybkie i zbroj
ne wystąpienie luldlu roboczego, udaremniło 
pokrzywdzenie Polski,

Spodziewamy się, że obecnie1 polska dy- 
plomacya wytęży wszystkie siły, by krew; 
ludu polskiego przelana w obronie Górnego 
Śląska nie poszła na marne. Zbierający się 
Sejm polski powinien podnieść gromki 
głos w. tej sprawie.

STANOWISKO RZĄDU POLSKIEGO.
Rząd polski wysłał notę do rządów An

glii, Francyi, Włoch, Japonii i Stanów Zje
dnocz onych. Nota powiada., że powstanie 
górnośląskie wybuchło spontanicznie, jako 
akt zozpaczy ludności na wiadomość o de- 
cyzyi komisy! między alianckiej. Ludność 
żąda połączenia z Polską, czemu już raz da
ła wyraz w powstaniu z r. 1919 przeciw 
Hdrsingowi. Ludność wtedy poddała się 
woli aliantów: głosowanie odbyło się w spo
koju i porządku, mimo teroru niemieckiego 
i szykan administracyi niemieckiej. W ten 
sposób Góroy Śląsk zamanifestował siwą lo
jalność wiobec koalicyi. Dalej nota wskazu
je na cierpienia ludności polskiej pod rzą
dami niemieckimi i podnosi, że decyzya. ko- 
misyi międzyalianckiej była oczekiwana 
przez ogół z wielką niecierpliwością; a uja
wnienie tej ćtócyzyi wywołało ruch żywio
łowy wbrew woli rządu polskiego, który to 

wybuch rząd polski uważa za nieprowadzą- 
cy do celu. Nota, wymienia sposoby, jakich 
użył rząd polski, aby doprowadzić do uspo
kojenia .umysłów zarówno na Śląsku, jak 
w kraju i apeluje do aliantów, aby jak naj
rychlej powzięli postanowienie w myśl tra
ktatu wersalskiego, i w uwzględnieniu wy
niku plebiscytu.

ZAKOŃCZENIE POWSTANIA.
Ostatnie wiadomości donoszą o zastano

wieniu działań wojennych, na Górnym Ślą
sku.

Na skutek umowy z komisyą między- 
aliancką w poniedziałek o 12 w nocy ustają 
działania wojenne. Powstańcy utrzymują 

linię Odry do Dzierzgowie łącznie z Łabę
dziem, łącznie z Wielkimi Strzelcami, z wy
łączeniem miejscowości Dobrydzień, do gra
nicy polskiej -yftdMHteów-iAiub w iMMiij Oddzżer 
ły polskie wycofują się z miejscowości Do- 
brydzień i z Olesna, Jest to mniej więcej li
nia Korfantego z wyjątkiem małego kawał
ka w powiecie strzeleckim. Umowę tę należy 
uważać za wielkie zwycięstwo polskie.

Godzina zaprzestania działań wojennych 
następuje z chwilą otrzymania rozkazu 
przez oddziały.

Do robotników i robotnic rolnych w Małopolsce
Towarzysze i Towarzyszki!

Gansitka wielkich posiadaczy ziemskich 
w Małopolsce panosizy się w; folwarkach^ 
wyzyskując niesłychanie robotnikójw rol
nych i zbijając dizięki temu kolosalne for
tuny. W wyzysku i uciemiężeniu robotnika 
posługują się królikowaie folwarczni skan- 
dalicznymii przepisami, wydanymi za cza-
sów nieśwtetnej pamięci monarchii. habsbur 
skiej. <-

Toteż świadomi robotnicy rolni z Mało
polski, dowiedziawiszy się o istnieniu Związ
ku Zawodowego Robotników Rolnych Rze
czypospolitej Polskiej, zwracali się do Za
rządu Głównego tegoż Związku w Warsza
wie, ażeby rozszerzył swą działalność i ha 
Małopolską.

Wskutek tego. Zarząd Główny naszego 
Związku wszczął akcyę o rozszerzenie ustar 
iwy o załatwianiu zatargów zbiorowych i na 
Małopolską oratz o uruchomienie w; Mało- 
polsce inspektoryatu pracy.

Ale byt robotnika rolnego w MjałopolSlce 
natychmiastowo musi być poprawiony. Mu
szą być ustalone warunki wynagrodzenia' 
i pracy, które należy opracować i ułożyć w 
umowy zbiorowe. Wówczais żaden robotnik 
rolny nie będzie zdany na łaskę i niełaskę 
dziedzica, lecz otrzyma to, co mu będzie w 
umowach przyznane.

' ' Naturalnie, że umowy będą tem. lepsze1, im 
silniejsza, im potężniejsza będzie organiza,- 
cya. robotnicza. Dziedzice wówczas tylko bę
dą ustępliwi, jeśli zobaczą, że żądania swo
je robotnicy rolni gotowi są poprzeć wszy
stkimi rozporządżalnymi środkami waiki,

Nieśmy pomoc powstańcom 
górnośląskim!

Towarzysze! Towarzyszki!
Śląsk Górny stoi w ogniu walki. Masy 

polskiego- robotnika zaprzestały pracy i 
chwyciły za broń, by wywalczyć przyłącze
nie do Polski, za czem oświadczyły się po
przednio przy plebiscycie, ufając iw (Spra
wiedliwe orzeczenie koalicyi. Groźne wie
ści o nieprzychylnym dila Polski stanowi
sku i wnioskach niektórych mocarstw po
pchnęły masy zrozpaczonego luldlu polskie
go na Śląsku do czynnego wystąpienia, by 
walką i •krwią zadokumentować swą nie
złomną wolę.

Na Śląsku leje się krew robotnicza, są 
ranni i zabici, konieczna szybka pomoc dla 
ofiar, a. co ważniejsza — konieczne solidar
ne i kama.. postępowanie zorganizowany  oh 
robotników w sprawie całej akcyi obrony 
Górnego śląska.

Stosujcie się ściśle do wskazówek Komi
tetu Obwodowego PPS! Składajcie ofiary 
pieniężnie i nadsyłajcie je d!o administracyi 
„Naprzodu" z podaniem przeznaczenia.: „na 
obronę Górnego Śląska".

Obwodowy Komitet Robot, Obr. Państwa.

jakimi rozporządza klasa pracująca. Dlate
go też konferencya robotników rolnych, od
byta dnia 17 kwietnia 1921 roku .w Krako
wie postanowiła zwrócić się do Wasi, Towa
rzysze Robotnicy Rolni, abyście, nie zwłó- 
cząc wstępowali do Związku Zawodowego 
Robotników Rolnych Rzeczypospolitej; Pol
skiej.

W jedności i zbiorowym wysiłku jest siła, 
która zagwarantować może poprawę bytu 
robotnika, której następstwem1 jest jaśniej
sze jutro!

Potężni jednością i solidarnością muisimy 
wywalczyć sobie podwyżkę pensyi i ordy- 
naryi, skrócenia dnia roboczego, poprawę 
mieszkań, zabezpieczenie od nieszczęśli
wych wypadków, choroby i starości, pomoc 
lekarską i apteczną oraz prawną i Wiele, 
bardzo wiele innych rzeczy.

Stawiając sobie powyższe celo, które w 
innych. dzielnicach Rzeczypospolitej Pol
skiej zostały już wprowadzone w życie; 
Związek Zawodowy Robotników Rolnych 

Rzeczypospolitej Polskiej dąży do podnie
sienia poziomu kulturalnego i oświatowe
go robotników rolnych i podniesienia go
dności osobistej i solidarności robotniczej.

Ostatecznym celem Związku jest przez po 
praiwę bytu i uświadamianie szerokich mais 
zdążać do ostatecznego i zupełnego wyzwo
lenia, pracy. Darmozjady-obszamicy muszą 
ustąpić ze swych włości, ziemia musi 
przejść we władanie tych, którzy na niej 
pracują, którzy wła® iym potem i krwią ją 
zrosili.



Związek Zawodowy Robotników Rolnych 
Rzeczypospolitej Polskiej, jako tedy orgaru- 
zacya klasową, nie przyjmuje do swych sze
regów ludzi, żyjących iz pracy cudzych rąk.

Jedynie proletaryat rolny, żyjący z pracy 
rąk własnych, ma prawu i obowiązek nale
żeć do naszej organiizacyi. Fornale, wyrob
nicy, ogrodnicy, rzemieślnicy folwarczni, 

komiornicy, Idrolóiwkowry, dziewczyny ód 
doju i innych zajęć, jednem słowem cała 
służba dworsikfa winna zapisać się do Związ
ku.

Drobni dzierżawcy oraz małorolni, którzy 
nie trzymają pracowników mają prawio i 
poudnni wstąpić do Związku Zawóldowego

Kapitalh® a s©wll»
Na ipitogu stolciyallitemu njoiwociziesnego stojii iułzma- 

nie pmatwdy, że kapit afera ogromnie spotęgo
wał wydajność pnaicy. Wstoysifikie owo icudlolwine 
ipoISltępy techniczne, które isipiriajw|iły, iże Europę 
■dizilsiaii zamtesizkuie litość liuldizli; iwieilekroć więk
sza niż sto lat temu, którym x zawdldeiclziaić nale
ży. że w ostłatinich latach .nnzied iwbina świato
wa, średnio zamożny mtiesizcizaninj mógł .sobie 
Mojawdllić na życie wygoidjńieitelae i bardziej u- 
roizmialilcoine, niż XVIII stuleciu miagnąt .jakiś 
cizy książę — wszystkie one wnrawd^ile wymy
ślone zostały nrżefc uclzionych i wlynailaiżcóiw. ale 
na wielka skali© praktycznie i© iziąSitoteOlwali uto
pi ero przedsiębiorcy haipitalłiisitycizirs. Mocno jesit- 
wątipliiłwie. cw ibeiz kamitaliamiu kolesie żelalzine i 
telegrafy, lampy eldtobryozine i iDii-eicyfldi- gazowa, 
telefony i kmematoigitiafy, stołki parowe t atulto- 
mobille byłyby osiągnęły choiciilalżby tyflikia jedną 
setną cjzę-ść dżiśiejszego swego nozipawsiaeicihinie- 
nia. ciayhylśmy sie kieldiykWwfek byli doczekali 
Giwero ofciresu masowego, ufżywainlila pńzieróżniych 
towarów fabrycznych (dobrych iai tanich, klóry 
i eiszcize talk żywo pamiętamy, Ibd Mlzocież dtoile- 
ro. wybulch wojny światoiwleii w 1914 roku chlwi- 
lewo go przerwał. Jeżeli wfcęc'zwaild-i-(—v kąpi- 
tialilżm, to nie dlatego. że inowoia!' Idlo życila. 
'wilefllkli przemysł i utorował drogę tys^llclolraikim 
■następom technicznym: bez tych pasltępóiw1. któ
rych wpraiwdizie iklantiallijzim nliie sttwcfflzytł. ale 
które on pierwszy na wielka skale .•DW-i'J-d7lniie 
tolsitos-oiwał i roiziaoiwisiZeichnił. nile chlciełibylśmy 
już żyć i nie moglibyśmy jułż żyć. Potępiamy 
wi kapitalizmie tylko te, że dzieli on owoce ifei 
udoskonalonej techniki w sposób 'baydho iileró 
wy i niesprawiedliwy. Chcemy znieść własność 
kapitalistyczna, zajrzymuiac ieidakże dobre 
strony kapitalistycznej produkcyi. Fabryki, miar 
szyny. udoskonalone procedery waty malia bo- 
zolstać: ale dlzSilefci otbieclilu narzedlzi izibfeoroiwej 
mtocy aa (zbiorowa własność slmołdozeńistiWa ro'z- 
dziiaił dóbr, wytwarzanych . pmzlelzl wielki nnzc- 
myisł, mia sie stać snrawiedlilwiym. Alle felgo1 
spraw Siedli wielko rozdRilaiłiu dóbr niech cemy. broń 
Boże, okupić żadnem obniżeniem wydajności 
pracy; bo w taktem razie molgłlolby siie zdarzyć, 
że niieltiytlkloi burżuje., ale naiwleit fi rofobltaicy byli
by iw sociyaHisityclznym ustroniu ubolżisii. niż. idfei- 
sfcuj -— .a, tlajki cel nie wart walka'. A katem 
zachować wysoką wydajność pracy,- żaprOwa- 
cłzaiac jednakże sprawiedliwy rozdział ow°ców 
tej pracy — oto cel, któiriytm iniam przylśwF/ecaić 
bedtaie, :gdy „nawy toorowadlzlim łaldf‘.

-tak to ziroblilć?
Na to pytonie należy odpowiedzieć indem 

pyltanifem: iold dzietgo zależy wiyldlaBiloiść pracy!?
Wydajność pracy zalleżiy nietylllko1 oldi tegoi, że 

w- fatayicle sltloją (maszyny oikrcślioinJelgoi isysltemu, 
w pewien określony spotsób. ae sobą połączone. 
Nie zależy Itleiżl wyłądzlhlie od tego, żeby*  w fa
bryce byli robotnicy, a których każlden ki oso‘- 
hna. pojeidlynczym jakienuś kółtóem ottuialcac 
umiiiei szybko i.s|pira;wlnlile. Tb jbsit konieczne, ale 
ta ijie)sKiclze nie wystoricfca- ,Są także potrzebni .fflu- 
dlzie, którzy, dziięlkli sipecyialnieimju swojemu wy- 
'ksltełcenliu, iłolziumieją ciałokslzltołt prący w fa
bryce i tym catoklsMBaibtieaii umifeją (kiertolWać. — 
łnnemi słowy, fachowi diyrektbroiwie i Uniżynie- 
aiz>y śą niepbędinń.

Oicizywfsta n.iewoliio tego tok1 iziroizumieć, ja- 
l<(oibiy 'dyrektóirawie ii inlż^nnietnżiy oid) luholdfeenia 
ptasiiiądiąlli, (jakąś wylżsżią mądrość, kitólriejby syn 
robotniczy nie potoafilł nabyć. Wlprioisit rpojziecii- 
iwniife: (rnapewnto w 'katżidlelj diuaęj fabryce izsnaleść- 
by można, kilikuaiasitu lub kilUcuidlzileisięcIilu robo
tników tale żdloilnych, że kafed en. iz! tnfich E osofima: 
mógffiby foiylć idloskonalym lilnżynieirieim -- gdyby 
za młoda był otrzymał odpowiednią naukę. — 
Ale sfe oltteymał jej — to smutny fakt, ale falkltt 
z którym tiiwefola, się łilcByć. Inlnia haecż, <że cięż
ka krlzywklla się sitała tym mlłojdym luldlzloim, 
fkitónzy midi zldioltośici mą (inżynierów, a stalljj! się 
tylko rotiottofilklaitni, bo byli zla. ufbblclfey nią wyż- 
slze studya. To jtoż jpailtyla sioicyalistyicizna idląży 
do tego, żeby w przyszłości młodzież ucząca się 
otrzymywała frezpłatfnie nietylfes naukę, ale i 

Robotników Rolnych Rzeczypospolitej Pol
skiej.

Wspólnym wysiłkiem, gdy zgodnie wy
stąpimy o poprawę bytu, zldiołamy zmusić 
garść (wyzyskiwaczy d‘o przyjęcia naszych 
żądiań, -do poszanowania pracy, z której 
źyją.

Precz z wyzyskiem!
Niech żyje wyzwolenie pracy!
Niech żyje solidarność robotnicza!
Niech żyje Związek Zawbdowy Robotni

ków Rolnych Rzeczypospolitej Polskiej ’.
Sekr, Okr. Zw. Zaw. Rob. Boh 
Rzpiitej Pol. dla Małopolski.

Adres; Kraków1, ul. Dunajewskiego 1. 5.

utrzymanie, oraz żeby z całej młodzieży wyła 
wtono wszelki® talenty j kształcone! je odpo< 
wiedtaio, bez względu na zamożność czy ubóstwo 
rodziców. Ale to jeist rizeoz. 'prziysjałaślcil; ina rai- 
iziie, jeśli .się niechcie doproiwlaldlzfifć pirzemiysłu dio 
(upiądku, trzeba korzysltlać zi fa)eihow©j (wji^dlzy 
tych inżynileiróiw, którtzy są. kania Tte&dzi takżei, że 
nie są potrzebni akcyonaryusze, bo liicli miej
sce mógłby iziająć rząd socyalliisty|c0nejj rejpiublilki, 
inabyiwisizy o|dl ni|ch akcye allho idJćohfiistowaiwiszy 
je im; ale faichoiwli klheirownilcjy ls|ą inliieizbędni.

Ale to jes|t dopiero jeden iwalrunlek izachowa- 
nia wysokiej iwydlajnoślciii pracy. Drugim wtairun- 
kiem. jest, że nastrój robotników mu®l być ta
kim, żeby pracowali chętnie, żwawo i sumien
nie. Tego Eia.ś tyllkbi witieićiy się slploidlżiewiać mo
żna, jeśli roboitolilk jlent nieltyll(ko' 'Siyiti, ale; i iWdlny. 
A (Zatem feiki|ch pomyślnych wyiniiikó.w osiągnąć 
(n/ile może żądna grupa upulżywilejowanyich re- 
iwialucyoniistólw, wylkonywujldaych (diytotiaiturę nald 
prałetalryjaitem. Niiewollinik żarwislzle pradufre osfppr 
le i iniiiedibaile, nawet jeśli .plaini jego, izia najj- 
mnieiisize pajzieiwinienlie grołżący mu śmiercią, ka
żę się >tiy|tuł<G|wiaić .komiisailzem sldwiileiclklto. Wtedy 
dopiero wydajność pracy dojdzie do najwyż
szego szczebla, jeżeli robotnik w hsipołecsznitoiiej 
fabryce odczuwać będzie na każdym kroku pip 
sposobie jak się go traktuje, Oraz p® pra
wach, jakie mu się przyznają, żis nja .ró|w!nii 
a iwlsąyslfciiimi innymi lobywialtel.amli. solcyafety- 
cfznej rcpubllikl a! 'oro stal się tej fabryki współ
właścicielem. 1-nuemnr słowy, wysolką wyldiaijniolść 

.pracy (potrafi ze (Sipirajwlieidlhiwyin iidżdziałem 
dóbr połączyć ij.eidyniiie socyalizm.

A ziaiticim dirogal db soicyiaflSzlmlu ipnolwaldizi tyl
ko ipnzefc idleimolkracyę. Jest to długa, draga, ale 
krótsHej niema. BioflJsłziawńJcy icihicflieiłi tę długą 
Idlrogę iziaistąipić' jeldlnym skidkfcm — i slkioiażyjli 
w prtzeplalść bezldennej nędlzy. To Itlaż ilch przy- 
ktod jest oldlstbaśtóiljący- Ilnzebia islzluiklać wlzloirów 
gdizliailnldlzicj. .

W f Drawie podatku 
dochodowego

Sipraiwn. piabierania od rofcetników państw0- 
wego podatku dochodowego1 Wywioliaffa z j©ld|nieij 
isitinony iau|peił!ni& iziteżumiałe oburzeniiie iwiśiróid ro- 
holtlpilkólw|, k dltiulaieij p|obuid;z(iłą enldeclklie, chJa,- 
■dle|c|k|i|e i ©nipieiehowislkiie giazietlei -d’o 'prawienlią no- 
boltailkioim morałóty o obolwiiąiżkaich, pratwlalch ©te. 
Za|p|e|w|nie njilei bąddizo diuiżo aniajidlziie isliię teboitlnli- 
Ikiólwl, kltólilzyby nie Holzumieli, iż iobo|Wiąiżainli są 
pooiasić peiwne ciiężairy jak na nizieiczpiaństiwa. łub 
gmiiny. Ale Kiupełnie najtiurallną jest nziecizą bbu- 
aiżetojiię, jeżeli ito banki robattalifca nalkłaidlai się 
iciążąiriy inieippopiorcyianattinlie wiiellklie, jlałki na je
go upolsaiżenie. Doldląć należy, że uistową o ipań- 
stwloiwym piofdątiku .dioictooldowym doftyjca w. ró- 
lyrnej ■ milerze nyszysitlkiich żyjącjjclr izi pracy na
jemnej.

•Phzeld wo-jną pnzeciętiny mieisiięczny zaulotbek 
roboitoilka. lub pracownife. bdiutroiwieigo iwyfntolsił 
około1 50 rubli, a lepiej uposlaiżoincgo idloiclhloidlziił 
do 75—100 rubli. Zal te 50 rublfti by|łoi .zuipeiłlniie 
nroiżliiwiem nąkiajnmić i ptelyoidlzjiać no|d!zlin.ę zto- 
żonią z kiłliiongia; oisóib;. rtoldżina taka nie. zttTato 
nędizy. Dziś, kieidiy wlstoysIfikSle paWile ipnżódimłifoity 
piehwisz^j (patnzlelby pojdiroiżalłiy iprzeicięltnlię 500 

raiziyj, roliotnik lub pilalcownillć, kittóry prizteldl iwfoj- 
tną z:;rabiał 50 rubli, pówinfflenby zainahialć 50.000 
miaedefk. Gzy dlużo tak upiolsa(ż|oin;yich znaijldiżitoiy?

Dziś hotboitaik lub pracownlilk, któirjr zarabia 
(wtraiz z świlaldlczeniiami w nJaltuttizie) 20.000 marek 
arailleiży d|oi n|a|jile|pieij uposażonych, czyUii jednfaik 
(zarabiaj 2 j| pół rązy miniiiej:, niż -przeidi iwpjjnią. 
Tylokrotnie szlmjniejisiziy.ła się dl'.a; njiefeb możli- 
wiośić nąłeiżytiegoi zaspokoijeniia slwbiteh łuldizMcfc 
ipotazieb.

Tbteż naijimjiŁaj, pnoleftlatoyulsz, czy t«n bez koł- 
iniieuzyiką, czy tleln wl kolłnierzyku, zmuszony jest 
dziś odmawiać istobdie wliełu najniezbędbiiejWlcih 
tzttiedZy: middoj.adia, choidizi bez bielizny, a 'czięsto, 
babdlzo często, iw pfodairltem ubraniu i (dizijura- 
iwiycli bullach; o książce, o jlalkiichś kiuiltluraffiniyich 
portrzebach mowy niiema.

I na ityidh, którzy skutkiem wojny- znaleźli 
się w tak opłakanych iwamnlilalch bytjo|waniią, 
ipioldątek państwowy nakładła otlbirzymie cięża
ry.

Nątomiiialst wiszyjstkie te wiansltfwy, dla których 
wojną ,( jiej .inaistępsitiwia były tylko (sowodem do 
zbogace;niia się, jak włoiściaństiw|o’, obsizamicy, 
wł-zelkiego roldlzlaju pasikańze i isplekułaipci, te 
warfsltwy plonoisKą na rzecz Państwa baliłdzio, nfte- 
znaczne ciężary. Chłop lub obszarnik, by .zapła
cić piized Wojną poidlatiek gnuintowy z. 1 morgi, 
muBilał ispirKCdiać pud iżyftlal; dżilś, spnzedajwfeizy 
pud żyto!, opliaei podatek z obszaru 30 miołrgólw. 
PaskhriZi łub spekulant, przemytnik, wiatacjaffiz 
potrafi tak doslkolnale ukryć s|w;oje diochoidy, że 
ipmaiwie niiemnżliwem dljai naszynch uzędów pań- 
'Stiweiwyich jiest się ido n,ilch dobrać.

A najłakMiąj przeicie skoinltwoloiwać ile zaiiobił 
(1’obdtlndik 1 łub biuralista.'

UśŁaiwla iż dnia. 16 lipca clziyni zibyit. mialąi ró
żnicę co clio wyisiokoślci stawek .poldlatikolwyich old 
doicholdu iz praicy najeminej; a 'Itoicboldólw z łtoń- 
dilu, pitzemyfełu i t. p., milanoiwicie końteloiwy- 
uistęp lafdtiyikułu 3 mówi, iż Idioichlc0y fż u)p|tósla|żeń 
.sllużbowych, emerytur i wynagrodzeń izia (naje
mną pir|a|c|ę Menzie 'się ,w ralchube iw sitlolsiunku 
7/10 ich rzeczywistej wylsoliioiśici!. Tymcizaseim 
tu. p. w Sziwlaijcairyi ppdiatek ód' idb|ehiodu a spraicy- 
najemnieij był prfaeidl wlojną 2 i pół rajza tniżsizy- 
old podatku, przypadającego od tdtochodfew. z ka- 
ipmtlaiłów, handlu, pnzKsmylsłu eitic-

Objąśnimy to pirizyklaidlem.: przypuśćmy, iż 
Ikwola poidaitkoiwa od roicizńego diochoidiu 10-000 
firankóiw dla hiamlillaiiw lub Sp.eilóullaintia (wynjofelia 
200 franków, tlo robotnik illuib uukęldkiiilk, imający 
tiakii (siaim dtoichóld (płacił tylko 80' frfajnfcóiwi. I to 
jest iziąptęłnie słuszmem, gdyż doichloik-' wairskw 
polsialdlaijlą/cych są tyllkid liwiią Czięśclilą bgólhdgo 
dlolchodłu społecraiegioi, który daje pliiaioa.

To telż ‘klub ipOfeiłów sioicyalliiistyciznycli Id&żyć 
mlulsii ld|o ibezwiaruinikbwej reiwliteyi uistlawiy'i iw 
tym kiejrkmku. Nasitępmiife wfekutelk usltawildzinej 
(dleprecylaiclyi wialł|uity, ieftiaJwM' Pdd!a|bko:wte, iptjzy- 
stoisowaine do doichioidlólw z), roku 1919 f iwlskuifek 
tego nje obiciąłżająicie Izbytoio (pira.cotwiniiiklą izJasto- 
sowlałmo Idb dochodów iż reku 1920 obciążają, 
dochóid praicow,milka w sipoisiób póproistu krzyw
dzący. I talki: przypuśćmy, iże doichód robbttlńi- 
ka wralz ize wiszylśtlkiem,! śiwiialdlczieniaJmi wyjniiósł 
w 1919 iflofklu 10-000 mk-; oidt 7/10 tej sumy, cizyli 
7000 mik. podlatek iwynaśil 91 mk.; teniże sam 
rohoftaiik aairoibił pr^ypiuiśćmy. w roku 1920 
50.000 mk.; od 7/10 tlej sumy, it. j. 35-000 mik- 
ipojdiaiteik (wyniolsii lalż 2340 mk., stąd! wyjntika!, że 
dochóld1 robotnika; wizróisł (pioizoirniile!) 5 rajzy, a 
kwtoiia pddiajtklolwia. wsroisła '.prawie 26 rajzy/ .A1 za 
rolk1 1921 isuma podaltkciwla1 old zarobkd robotftii- 
ka, który dlziilś izjaffiahia, idlaj.m,.y na to 15:000 mik- 
mlicisięclznie — ic|o iza rok uctzyrii 180.000 mk., wyj- 
miesile ia.ż 15-665 mk-, cizyli robortinik1 muisji! prai- 
cjowajć cały miesiąc ną to, by iZalpłaicić podatek

I dlłategoi panowie publaicyści burżuaiziyjni i 
enlpłeeroiwislcy, izietihtaiejciie zrozumieć, że. ofoluirzle- 
n&e robotnika je|s|t Zupełnie uizaisa/dlnionle1-

.To też koniólcjznem jest pjflzieisiumiięcie fiitla|wek 
poldatkolwiych,' powiększenie minim|um, naiepodló- 
gającego ojpoldatkowanilu1, oTaiz potrącenie tego 
minlilmum! iz ogólnej sumy Idblchodu.

Tak sarno konlfecznicmi ,j etslh, by- aht. 26 ufeltalwy 
zastał zimlieiniolny iw tein sposób- by zniżka pof- 
dlatkoiwia o 1 lub' 2 stopnie na kalżdteigio dzłonkla’ 
rodlżiny była Idllial idlolcholdlów iz pracy . nąjieimlńej 
isitosloiwiainą beiz wlziględiu mai wyisiokoiść Idioiclibdu.

W tym kierunku izaidólwno iz|wii|ą(zlki zlawioidlolwe, 
jak 1 Klub .półsłów socyąilósitycizmycłi, poiwinny 
wytężyć wiszyśSkie siły, by uistajwią !z flinia 16 
lipca 1920 r- o pańśt|Vo|w(ym; poldiatiku idbich!od!o- 
wym uległa beziwarunk!owej‘ rewijziyi1 W etosie 
najbłiżslaym- K. NapuerSkh

Złote myśli
Człowiek musi mieć troski i pralcę, jak clrleb 

i (wódę; marnieje toś wśród c&ągŁy|cih roiznywek, 
jak zmarniałlby, karmiąc sir wyłącżniiei (cukier
kami. (Bolesław Prus).* **

Każdy, komu sfe zdaje, że będzie mógł po- 
iwlstrlzymać ruch religijny lub ^polecctny ‘środ
kami iprzymiusowemi, daje dowó|d znupelnej nie.- 
Elnlajoimośici serc łiudzikiich i ślsvlila!dlc0y„ żs nielzna- 
tnc mju są włalśjcilwe spofeóiby dztołiajniia polirBy- 
cizneigio. ’ (Emeisit Rehlali)- 



k wlM Helów ws. PPS 
zachodniej Małopolski!

Z powodów zaznaczonych w okólnikach Kom. 
Obw. Nr. 25 z dnia 26 kwietnia b. r., termin 
konferencyi obwodowej zaichodiniej Małopolski 
zostaje z 15 maja b. r- przesunięty na czas 
późniejszy, o ozem Komitety miejscowe zostaną 
przez organa prasy partyjnej ,,Naprzód" i „Pra
wo Luciu" osobnym komunikatem zawiadomio
ne. Zwraca się jednak uwagę towarzyszom 
partyjnym, ażeby do obesłania Konferencyi Ob
wodowej byli każdej chwili gotowi -

Natomiast wizywa się Komitety miejscowe dio 
natychmiastowego wypełnienia i przesłania 
kwestyonaryuszy sprawozdawczych z działalno
ści Komitetów, oraz sprawozdań z przebiegu 
ligo mąja do prasy partyjnej.

Za Komitet Obwodowy PPS: Jan Englisch, 
przewodniczący; Jan Jasiński, sekretarz.

| Stefan Żmijewski |
15 kwietnia b. r. izmarł w Wairlsjziawile tow. 

Stefan Żmijlewsklil Trąca! ,-w nlim loibtóiz! isio|cyali- 
stycizny w Polsce członka. kryształowej dustey, 
wysioklifej ideojwoślcil i energii-

Syn robotnika, <po 'Skończeniu 6 ktate’ gimtna- 
zyuln, wstępuje do sizljK!o)!y steltyjgairów w Diąbro- 
iwffie. Tu jeidinak zostaje '.wiyidafflony (pirze® rząd 
carski, kilka|klroitnie jest aresztowany, wreslzfciilc 
ujdlaje się idlo Ameryki.

Tam toiazy ciężką walkę o swój .wftaSniy byt, 
a jeidnociześniile organizuje polskich robotei|kiów. 
Tallient crganilzialtiora, '.ujlaiwfnlal islię w całką pętali- 
W 1908 ltilku obejmuje aldmtaiisltlrlaicyę „Dzienni
ka Lujdciwiegó" w Chicago', robiąc lz injiiegoi wtŁelt 
kii- idjzUeinnfflk. Organizuje poizartem' Uniwersytet 
Ludowy' w Chicago.

Pnogitatolem jednak jego i tęsknoitfe była myśl 
powrotu db Ikinaiju. Urzieęfeiyiwisltnfiia to |w| maju 
roku ubiegłego.

W AVars®a|wlie natbmiilalsit odldjajle silę dioi hoż- 
poriząidzenia PPS. Zaczyna reailiijzlowialć wielkie 
płabiy. Jego iniicyialywą była myśl izlaióżenilła 
Banku Ijuldotwiego w Wąrlslzaiwfc.

Umarł w Isniłe wieku, mając 36 lat- PP:S i klasa 
Toboitniidzla traci w nam ■wfiidUki.e.go organizato
ra o 'Szerokim rozmachu. wielljkiej' imlcyaltywliie 
i żelaznej wytrwałości.

Cześć Jego paUilitęci!

Ksiądz
Ksiądz!.,. Ksiądz!... Ksiądz!...
■Cóż tol za słowo?
Święte słowo, prawda. chłopie? 
INlilemial przecie nic Ibleż księdza: 
an.ii chrztu, ani wtęseia, 
ajn(ii Bogta;, ani trumny, 
Wszystkiego imam ksiądz udziela 
swlą wymową — 
roizgnzetszemia j! zbawienia,!
Tylko z księdzem jest nljedżieila! 
Nlieaniasiz;, niięinlalsz njiłc bez! kisiiędza.: 
igirabajriz grobu! nile kopie 
|wl poświęcanej ziiemii,
JPIatnł Bóg nliteibai niie otworzy — 
nic bezi księdza^ njic befc' księdza, —1 
■tylko... tylko clzamma; nędza 
(jeferti bez księdzai,
Itlylkoi ból, Cios idlulszę tewlÓży, 
iż się tak Pb śiwieicjte mnoży 
krzywda, wyzysk i ślepota.
Ksiądz... slultlainna... bjiiałje ręce... 
Idzie sobie godnie drogą 
od pllebamii aż do 'dworca, 
zaś u plota, Wsi' biedota, 
.Jaśki, Kaśki i Jagusie 
.przytuliły sfe jak sitoisje, 
najdzliiwowiaić isię nie mogą, 
jaka godność u plebana: 
twajrz okrągła! i rumiana, 
a iz pold! ciziaimeij peleryny 
złoty sobie ktlzyż migota! — 
-et dfelieiciska —• im dziwota.
A ksiądz patrzy isjiię łalskawje 
nifciej Pian Bóg isiattn iz ołtarza), 
pogłaskał -dzieci) poi głowie.
Co?!... całują go pO1 rękach? 
Goi, po rękach? one dzieci! 
A ich ojicie w ipilacy mękiaich 
żai kąt kumy, za płchłalpy, 
gdy ksiądz panu bakę świeci?! 
PireOz, głuptasy old tej łapy, 
-co tuczona j pachnąca 
krzyżem Wasi w śm(ite|tniisko sltrąca!

Juidiasizoiwlal to itobttta) 
żapttizedawać lud w niewolę 
kapitału i patzemOlcy, 
pilawie bajki o 'szlatanialch 
■o niebiańskiej cnót nagrodzie,' 
a pożywiać,, się przy panach!
J'u|diaisiz|oiwia toi roblolta 
ithzymiaić lud w zaklętym kole 
zła, wyzysku, 'zaślepienia, 

grizimjieć Bimbony o sumlieniu, 
a samemu beż suinienia 
być i isieaicai j rozumu.

Wfiieiłe było w Polślce szumu 
przy jej „z kiagidian wyzwoleniu", 
.wtiiejte haseł, wiele .wrzaśkłu, 
że pofwstianliie cała w blaisku, 
woiłnai, piękna, czysta, nowa, 
deanotaialtycizina, Iddoiwiai...
Baju, baju, — będziesz w raju! 
Cóż do teraia w*  ciaiłiym kraju?

Ksiądz i pany, pan ,1 księdze, 
!a ty, chłopie, gniij w 'Sieaimiędizie, 
piałwto pióro n|oś u cżapy, 
ohzełka iprzypnij id|o! klapy, 
niie sltrejkuj, oraj w pokoliize, 
ai Pa®. Bóg ci dopomoże 
i zbawi old pltępiiieinia.
PPoszę księdza, my som siami. 
co roziptrlaiwiim się „z dyabłami", 
■my som sami, co z płomienia, 
wfyilęzffiem, a w te ukropy 
wsaldżim innych, my som chłojpy !

Jan • Hutnik.

Z Wieliczki
1 MAJ. Ś,w!ięto‘ -robotinlicize w Wiiiolicjzice. dó- 

(Wfiódlio, iż miiasto nasżei było, ijesfc i toęidiziie-cżer- 
wonem. Wislpialniaiła poigoidla zgrotmiadziłai oilbilzjy- 
mie tłumy nalsżych towalrżyslzy iz miaisrtia. j po- 
iwiiattu ze isiżtahidiairlamii, wtoń^mi oraiz to- 
bliioajmii i rnuzykainii'. — Polchód roizpoicizął się 
rano o g|o|dz. 9 izi Domu Bioboitniiczęgo., Mtozem 
izldlążał nia Rynek, gdziie odbył siię pldzy naldlzlwy- 
ozaj ploldinilogłyim nialstiTOju mąniifęsltlalcyjiny wilec... 
na którym ppzemlawiilał tow. pofeieł Boiblroiwski, 
tojw. Tatara, tjbtw1. Jiaigła i t- dl. Sitąd. z' mfużyką 
uldiano sjilę piochoidlem puzeiz miajslto ż poiwrotem 
<d)o Domu RoboItnicEięgo’. Cała ta, cudowna miai- 
niifesitalcya odbyła isiilę w zupetayim spokoju i 
■powaidlże, którą (potrafi utrteymiaić • śiwliadomy lód 
praicujący mfilasta i wsi.

Wieczorem odbyło . się prizedlsitąiwliieniile „Zagro
da Sobkowa" ora|zi izlaiblawa, kltóra iw! mliłym ną- 
sitroijju przeciągalęlai się idlo rąnia. Podać należy, 
iż nlieliicizna gailstltal prowokatorów' ,z, plebanii 
dokłaldlała wtszellkfóch starań, by teiamącić spokój 
w itjym dniiu i! rozilepialłi i rozslZerziali podszyte 
jak 'zwykle, kłaimlsltweni najohydniejszym odte- 
zwy. Sądizdlmy jednak, że rpio tegorocznym śwfię- 
■ciiie. 1-go mają przekonali się IdbWoilnie, iż śo-

JAN HHMPEL.

O ludziach,
którzy czemś są i ludziach, 

którzy coś mają
Piewiien m!ędta>c piojwliadlżiał', iż wlslziytst- 

kich ludzi miożniaby rozdzielić na dwie 
grtuipy — na iludfzi którzy ■cizenuś są i|ub 
idhciieliby być iii na iliudzi, lldtóirizy tyllko coś 
mlają i!ub chcie.liby mieć.

Rozparty w samocholdlżle jddlzie bioga|c|z, a 
wsizyis|c[y, znajomi kłataSjają miu się' żdaleka. Na
dęty poważnie kroldzy pan biulrim.isteBi nasjzego 
miasLęcizka i izs pod kaipeilusiza. łylpie ócizjato®, 'ba
cząc pfflniiie, (czy aby wistey^cy isfliiotkiaini należną 
na niego awracają uwagę. — Zmtaffriy wśziaik 
tyidh' gołsipiodadzy, ńajboigaltteych wie wisi, co to 
•salw|sze i wisizięidizie miuslzą m pierwszych rniej- 
sca|ch ząisialdać: wi kioiścfiiele icliśną siię id|o> same,- 
go olłtasnzial. precz olditalgiclająici biedotę- idąc droj 
§ą nawet niei spojrzy talkli na ŁffleldnieijisKego, jak
by, igo nie widzaiał. Oldlzilainy cieipllo) i idolstątato 
wyśUii, że Spomiędzy nimi a ikolmiomicą w liatąinej 
spóldnilcy, że pomiędzy gois(poid!airziem zamiożnym 
i ipanobkiem najemaiym injzepąlść jieist icialła; wy
doje miu sii(ę, żie osi >dżem tanem’ jest niż; parobek 
i 'koaniostalilcia.

Ludzie niiic są i nie mogą być róiwni —• mówią 
tacy jzlalmożnli! lub włiajdlzę dżiealżący: co wójt, 
•Huirmistrz łulb gosplodaBzi — to przecie nie wy
robnik beżdomny.

Że taldlzie byniajmlnalej' mie są. równi — a wła- 
ścijwfe — że ludzie byniajuninfiiej nie są ]e'dna- 
'^oiwii!, to art&iciz ńieiwią(t|prifilwa. Pomiędzy ludźmi 
istnieją różnico bairdfao duże- Różtolce te jadinalk 

dlwiojaikicgo irodlziaju: jeldne poichódtzą stąd® 
te inieJkitlótKy (dMtariżą >c'oiś talkiegO, ciziego innym 

idtolsttajes (drugie >z|a|ś — że nieikltónzy, wewhę- 
tr-zniie są czlernś odmietanem ód) resłzty Wznich 
swoich.

Jcist bajkia o wronie, która siadła nla. kilziylżu 
i bardzo była dumna, że wszyscy ludzie z|d|ej- 
muljią przed nią cżaiplkii. Waidnia ta Iząpiefwtne 
przekonania była, że pomiędzy n^ą a iw(stz|y!s)t)kiie- 
mi inineimi wronami islttiieij.e jakaś różinataa bair- 
idizlo wdelka. Dość je|d!n|alk! było :spię|lfz)ić ją iz kr|zy|- 
żla, laiby ujawnilło isię, że bynaijmnieij nie ipirtzieldi 
nią ciaapki zidieijimttwainoi.

Clz!y nigdy ,nic iprlzysizlło swam na myśl, że 
wielu, bairdjzioi wieiiu, ludiza) — tio właśnie talklie 
wrony, na krzyżu stie|dlz>ąjciei? — C|z|y'żl wójt lailbó 
bunniiistrz nie byjwa właśnie taką wUdnią na 
Ikiflziyżu, gdy iwyjobraża, sobiile, że to jemu' |sla|m!e(- 
inu — jieimu Barltłoimiejiowi Brziulchlalckiemiu — 
luidfeie islię kłaniają.

Do ciekawych wniosków idiojlść można, żalsita- 
n|ą|wliając się niald. tłem, cizeimu kłania|j|ę| ls|i|ę lu!- 
djzlie? — Gidy ipoizdraiwiialją wójta Hub butttai- 
stazia, kłianiiiają się właściwie urzęfdlofwi), kltlólry 
tamci (Zajmują; kłaniają się właldlzy, kltiólreij’ 
cząstkę taki napuszony idlolstojnlilk posiaida. — 
Gonzej jednak wypiaidniie '.wiówcZalsi, gdy żalpyta- 
my, czemu kłaniają filię, gdy (Zdejmują ic.ząpki! 
phzield |d|zieid|zi|cieim w ipowioiziel lub przed1 giosjpio- 
idlarzem w grubym kożuchu ? — Łacno wÓwldZals’ 
okazać silę mtoże, że ludżlie kłaniają się ipójwor 
Izówfil, lub żel pokornie. ufsltępUją miiejislca! w !klof- 
ściele grubemu koŻuchWwi.

Wśizytsicy ci dzięrżjycidle Właldjzly lub boiga!- 
ićHwa -— to luidzale, którzy icioś miają; leicjzl nic 
jeszcze nie iwiefmy loi temi, c)zy loni sami cżernśisą.

iCziy patrząc na łudlzli! kąpiących się w rizece 
lub w łaźni, nffie cizuifiście się 'zakłopotani (z ipioj- 
wtidju niemożnoiślcd! Określenia, kto jakie isitano- 
wiskó izajmuj-e? Może mimoKyołi islzjukalłilślclie o- 
cziami, dz|yje ubranie leży, aby mlóic zon-yęnltoiwać 
isiiię, iz kim mlacie idiot dZynHenia.

Z chwilą, gidty pożdęjmowialłi odzienie, odraizti 
wsizysoy zrównali si'ę pomiędzy sobą. Nie wiłe;- 
miy, Ikitóry tu żołnierz, a który igeneWał, Iklttóby 
pan. a który sługa- który toga fy, a łctlóry bie- 

id)n,y. Luldżiie ci chwilowo nic nie utają. To też 
chcąc iich poirozróżniać, poczynamy ipjnzygląldlaić 
isdę ich twarlzoim. i wićfeilmy, że jodem ma oczy 
noziumne i uśtaidech pełen idlobirofcii, a Idiruigij m|a, 
wzrok tępy f wyraiz zwierzęcej zaiWziętbści w 
wargach; widizalnry, że jeden jeislt silimy, piękny 
i (zgrabny, ią (dimgi polkiralczny.

Talk piaitrząic, pocięliśmy już rozróżniać ty|clh 
luldlzH nie piodHug tęgo, ico k|tói,y ż nich mą, je
mioł poldiług tego, cizelm jeslt. —- Dotąldl jednak 
rwsżystkie te spostrzeżenia 'odnosiły się jęslzcteie 
Ido (Zewnętrznych właściiwlości tych luldża.

Ale ótb 'ktoś izialcżął tonąć. Nąltychmiąsit 
dwóch, dzy ittdzech rzulciilło się ną raltunelr. Wy- 
ciągnięłi tomiąęego i! igoadiiwlie izaijęli silę przywra- 
caniieimi |dbl życia; "wisizysicy tani tynąęzlaisęm pa
trzyli tyflkio bezradnie, rożpraiw|i|a|łi o nięosttro- 
żnem kąpaniu isię, łub nawet po|ęi|chuitku wy|- 
śmiiiewiaili toipielcą i1 jegoi zbawców.

Teraż — .jak isąlćfeę — całkiem, wyraźnie uljlal- 
wniło się, kto kim! jest. Wiitemy teraż, kto! jeslt 
dzielny, .odważny i ofilamny, ia kitb jelsit nieidołęgąj 
lub naiweit istotą nikiezlemną, wyśmiewającą silę 
Z niieisZczięścia bliźniego.

Gdy potem wlsizyscy poioldizliewialli isię, piisteteko- 
nallilśmy się, że pomięjdjay iddwążmymiil i loffilamy- 
mii Jojyjł jeden wyroblnlik, jeden jpanlidżyk! o! jeden 
urzędnik- ą pomiędzy gapiami byli! równiilelż wy
robnicy, gospodarscy synowie i luttizędlnilcy. Wi
dać Z tego', żie dzielność i ‘ofiiaimioiść (zgoła nie 
jósit |p|rlzywliiąz;ainą' do jalkiileljś yoteyicyi stnlołecżnej. 
A jednak ci dtfidni i ofiarni, ci go|t|ofwi! rzu!ci'ć 
isiilę w bystry nurt rzeiki dla wyraltowania dało- 
wiekla — to Właśnie luldzlie. któlrizy wyróżiniaiją 
się ptezęz to, że czemś sią,

Nie wiemy i zgoła nie initfereSujd n|ąs pytąjnie, 
■ozy ota icoś mają,, czy mają majątek ałbo wian 
id!zę>, wiitemy- tylko i cenimy ich za to, czem są — 
■Za (to, że są dzfilelni1, odważni i ofiairhi.

(Ciąg dalslzy nasltąpi). , 



■cy|alliiś|cli nie potrzebują Spirojw|a|d!z.aić łudlai z ca
łego świilaita, by. telapętaić o)libir)K|ymi' 'Ryjneik w Wie- 
licztoe.

W diniilu 5 maja ołdbyło się również. zgroma.- 
dtenfe w Domu Róbloitniiteteiym, gdzie omawiano 
spirajwly poprawy orasz. złożono sprawozdanie 
tasowc. Pilziy sposo-bnoiślcli. z. ipiowodiu 'wypadków 
na Gtójrtniyttni Sljąlsiku wszyscy górnicy sioilsnuie 
ptnzyiteelcli pomoc ii poparcie ludowi tamtejtsae- 
m)u, oi’a|z wyidatiRi im cześć za. lich niezmordo
waną rwlalUkę oi pPziyhałleteoiść do Polski. Rówrm- 
clzeiśnle po|nuls|zlouo! sprawą kasy brackiej, na 
ktairiej icżelle prawem Ikladuka stadjzi Jurek, i na
wet niie zwiołiujlei żiaidinegio1 posiedzenia sprawior 
zldlaiwctogo. Górnicy jednogłośnie .zażądali usu
nięcia igb) oidi tych czynności, a powierzenie ich 
innemu cjziioiw.ielkowi, który godnie, spawować 
■błędzie ten iulbziąR. Podnieśli, oni agodinie, iż ła
two jest ,pyskować", alle pracować ta-udniiej. — 
Również zalztnalclziyli1 rohoitniey. iż walczyć bęldlą 
piteeciwlklo. systemowi Zarządu żupy, który po
zwala na tjoi, aiż n. p, Jurek zamiast pra|clo|wiaó, 
to Mżdlaije odezwy (po salinie w godzinalch pracy. 
Wspo-m/nicli & innych tiafklże takich spaceru ją,- 
cych...

Z KRAJU
TURKA. Święto hobbitinicjze 1 Maj,a obcho

dzone było tu uroczyście przez wszystkich robo
tników. Na "płaici; obok tawtaktu żebrlały śiię 
priziedipołutdniem1 rzesze robloltnilków należących 
do pairltyi siocyalliśtylcizinych PPlS, ultfaińisfciiej i 
.żydowskiej. Następnie iiitaniował jsię pldchióld, 
który 0 czerwonym sizltanidiapeim: tp|r)ży; dźwjiięfkialch 
muzyki udał siię na Rynek, gldlzfe odbyło się 
łiiclzue Egromadlzienic., przy utdżlmle diO 3000 lu
dzi. Przejwbdlniiteizył tow- Huimińsfci, Schieliu i 
StaJchnóW- Referat o izlnaclzeiniu święte 1 Maja 
wlygłosili tow. Maklsjamijn ®e Lw|o)w|al i Śchein z 
Turki. Po: wysłuchamiiiiL referatóiw uchwalono 
jeduottuyślniie pPzieldBlożoną uelzolulctyię, poldzeta ru- 
sizył piochójdl ulicami miasta prizy dźwilękiaich mu- 
Izylki i wiśróid śpliUwtóiw pieśni rObótlilifeteyich. — 
Miainifelstecyia miała przebieg :iimplonuij|ą)cy i iploid- 
niołsty i wywarła na. uiczestmikaich isiilue wraże
nie.

RaM poltt i spotay
CZEGO KOALICYA ŻĄDA OD NIEMIEC? 

Dnia 1 mlajai' miały Niieimcy w; myśl traktatu 
weirśalislkjiiełglo1 otrzymać z'a!wiadbmie|nfe|, jak wy- 
sokietmi jetsifc zapłacić się mające oldlslżkodoiwiajniiie 
z. rówUioiozesInOm weizjwlainiem do złożeńia tytu
łem1 aaidaltkiu 20 miliardów, miarek, iwlzlględinic 
r.eisiztającej kwoty po potrąceniu waaWści do- 
starazwiych. już towarólwi, okrętów, taboru kotle.- 
joiw&go, węgla jiiticL. Dla ulslW-einilą fwyfelokoścli oid- 
szikodiawianiia obradowała, diwa tezy Raldlai naj
wyższa, tj. premierzy Francyi, Anglii i Włoch, 
przy współudziale Belgii w Piaryżu i Londynie, 
a wynikiem1 dych narad było usitlafllejniie odlsiziko- 
dioiwalnta W wysokości 226 miliardów. Niemcy 
nie przyjęli tagto1 ojsąldń, lecz zażądały piealtWal- 
ktecyi ptrżiy uidiaiatle ich rzieozoizlnaiwlcóiwi. Emiten
ta niei zigioidlz|ita się na tio i odrazo. wprowadziła 
w, życie1 „sanklcye", tj. obsialdzenfe datalziycih tie- 
renów i nałożenie 50% op|łait'y nia; etklsploit nffie- 
miieicfci. Wi międzyczasie Niemcy ptiziedsteyyiły 
nowie propozycjo, raz bezpośrednio en tencie, 
drugfi, raż te pośrednictwem.' Stanów Zjeidhioicżo- 
nych, poididiająci się beaapeitaicyjneimui isądioiwi 
prezydenta- Har|d|ilnglai. Stany ZijleldtaJolcizIoinle odrzu
ciły pośrednictwo, a tytmlcizaisiem Radia najwyż
sza po lobiialdaich, trwających od 1 ido1 5 maja;, u- 
sitlalita ma podstawie orzeczenia kloimiilsyi iiepera- 
cyjnej naisltępująciei warunki .zaipłaity! i dlecyzyie 
w iriażie niajwzyj ęcńa, tych warunków:

1) Niieimcy zapłacę, ustallioaąie przieiz komisyę 
■repennicyjną o(dlslzk|pd!qwfalnii6,

. 2) iśmodki wojskowo, 'ztwiązane z okupaicyą za
głębia Ruiny, wejdą, zara® w życie),

3) wieizlwianie Niemtiec; laby warunkil ite przy
jęły dlo 12 majta,

4) (ostrzec Niemcy, że okupacya będizde trwała 
aż doi 'wykonania wisizysttlkalch zobowiązań.

T|oi ultimmtan, którego termin uip|lywla( 12 ma
ja, wi-ęczono jw Niemcom za pośrednictwem 
ich pioste w Londynie1, przyczem sdjusanilcy zo
bowiązali się nie poczynić Niemlcom żadnych 
ustępsitw na własną rękę, tylko na ptodstelwie 
zgodnlego. poroiziumieniai uchwoloineen przeiz ko- 
miijsyę odsizkoidowań.

ROSYJSKI DOKUMENT RATYFIKACYJNY. 
W klubie spraiwdzdiawcóiw sejmowych przedło
żono1 dokument ratyfikacyjny traktatu ryskie

go. Dlojkuimeinit Oipiriaiwidńy jelst w cizeriwony sa
fian o złoconych brzegach. Na. środkiui iwidnffieje 
złoty herb rosyjiskieij spici, fedieiraęyjtnjeji republi
ką. radl, okolony napisem: Plroile|tdryuśzie wlsizy- 
stkiich kraijólw, Jącz.cie się! Klauzula rlajtyfika- 
cyjna: (w języku rosyjlskim) brzmi: Centralny 
Kbmiiltelti Wykohanyczy sowicckije|j republiki fe- 
deralcyjpielj1 Rofsyi; dżiiiałająic imieniem! islwPgo 

rziądli i z upioiWażniieniiai ilządu białoruskiej .siole, 
republiki rad, dalej pełnomocny przeldlsitlaiwiciel 
ukraińskiej soic. republild rad oraz piellniolmoicny 
ptrlziedsltiaiwalciiel liepiubłiki poilskliej podpisali w 
Rydiziei 18 marcia, 1921 r. traktat poklojolwy mię
dzy Rolsyą i Ukrainą zi jednej a. Poiłską z dPu- 
glileij sittnony. Tu następuje teklsjt tiralkitlaltiu.

Ńa ostatniej stronie jest napis: Po rozpatrze
niu tego! traktatu pokojowego pfeedatewtiiciiel 
Centralneigo Komitetu Wykoniaiwozeigioi, działa
jąc ha poidlstaiwie pełnomocniiclŁwIa. udziilellaniego 
m;u przez wsizechhosyjskd CKW z 20 marca, 1921 
r., zatwierdził go i ratyfikował w całej jego o- 
.sńolwfflę i obielcujei, że. wislzylsltkloi, co w traktacie 
jesit. ziaiwlarttie, będzie ndenaimlszalnie: zachowanie’. 
Na- dowód te|g|o przewodniczący CKW poldpjlsiaił 
niinieljjsizy akt ratyfikacyjny i zlaopaitwył go w 
pieicaęć państwiawą. Dan w MolskWie 14 kwie
tnia 1921. Prizięwodnićzący WSzieic.hroisyjiskjiego 
CKW Kalenin.

KRONIKA
WALKA Z KLERYKALIZMEM. Wyszła z dl> 

ku noiwial Iksliątżlka nader Ważna! dla ogółu nla- 
isizjyich tbwanzyslzów 11 iwiogóffle dlllal wśJziyśtkiilcih in- 
teresującyich isliję siptnawą kleirykaMzimu w Plolislce. 
Jesitto książka, posła Kialzimiieirtela Ctzńipińskiego 
izatytiułlojwiana „Diokąd kleiri piroiwia|d|ziij P!ofekę?“ 
Zawiera. o»a izbiór mów sleijinoiwyoh, wygloislzo- 
nych pfr.ziez pioisła Cz)a(piilńskfeg|o| w debącłle. kon
stytucyjnej. Oto treść teij teiążki: I- Zamącili 
kłem nia1 państwo1, II. Odidz|ifelienfe kloiściioła od 
piańsltiwia, III. Kiler >ai kullturiai pioilsfkial, IV. Klery
kalizm iży|dbwsikii, V. W oibironile szkoły śwtiteickiej,
VI. W obrotniei demckraicyi i slakoły1 nieizialeiżnej.

Kisli)gjżlka ta ,plo c<h|ilei 80 m|k. jest do1 niabycia 
w Kteilęigiarnii Roboithiicziej w Wiarsfciaiwie. (Wspól
na 7). Niebawiem ibęldlzie Ithkżie do nabycia: w krlai- 
kowskileji Raldziie Roboitnilcizleij ‘(Duin'ajiewskilegOi 5).

Walkd socyailiśtólw1 z. pretiensyiamu kletrykałóiw 
dlo. izaplanoiwainńa na|di pańśtiWem poiłskilem i szko
lą, polską skońcizyła Się — w (zlakirieisife! konsity- 
tulcyli — izwyidiięisitwem. Niedawno laljcyb. Tśoldlo- 
ho|w|j!ciz: w1 oidelziwifei niawóll/ujel do> wailki z. tą koń- 
śtyttucyą. — Ale walka1 a klerykalizmem! trwa 
dalej. Zlalznialjiomiiienife się- ,!z| tem izagiatdldienijem 
jdslt nzlelcfclą plileiwsizlorzęldnej wagil.

SOLE POTASOWE DLA NASZYCH ROL
NIKÓW. Z Warszawy dotnoszą: Poznań ska centr. 
rolników wraz ® polskim Bankiem Ziemian i war
szawską kooperatywą rolną zakupiła we Fran
cyi z alzackich kopalń 20-procentowe sole pota
sowe. Piienwisze transporty są już oczekiwane w 
maju. Sole te nadchodzić będą we francuskich 
wiagomiaich do stecyi granicznych Wielkopolski 
i Pcmorza i będą pnziełaldolwtywane i wysyłane 
pod adresem konsumentów. Przypuszczalna ce
na wynosić będzie 500 marek za 50 kg.

ŚWIECI, KTÓRZY Z KOŚCIOŁA RZYMSKO
KATOLICKIEGO WYSTĄPILI... PWbwsizicizi mia
sta Kinakwy IIra.dec w Czechach coi niedziieli 
odiczyitywał lilsitę niieWieipnycih owieiciziek, które 
wystąpiły w cilągu tygodnia z kościoła nzj-m.sko- 
kartloliiclciego1, a wsitąpjiły dlo kośoio(ł|a! cżesko- 
słow!a|c|k|ieg|o'. Jakież izdziwienle /' lopialnoiwlaiłioi 
w^eirnych, gdy pewnej niedziielii pirofoloisizciz z lairn- 
bony donośnym głosem odczytał:- iz. kościoła! 
śiwiięiteigoi wystąpili: Święty Jóizef, święta Ma- 
rya i Święta Anna.

B-yłio! to tyjllkioi małei niepprozumfehlilel,/poinile- 
w'aiżi probośzicz polstawił nlaizwiilskb rodziny (na- 
zwffiskbi owej rlodiziny brzmi Svaity, cizyiłi po poł*  
sku święty, ojcu było Józef, maitlce Marya, a 
córce Anna) przed imileniemi chirżle|s|tlnle|nii, skut- 
kileiml czego wierni1 niepołapailł się zralzu.

(„Pralvi Lfidu“).

Anegdoty
(Z ostatniej w°jny). 

NIEMCY.
Piewfen żołnierz! .striaiciłł moiwę1, skutkiem iziar 

sypania go. ziemią przez iwlybuchiaiajjąciy w ipobli? 
żu niego granat. Z lekarzem i pielęgniarką po- 
rozumlileiwał siięi izlapiomocią .tlablUclzki dlo pisania. 
Pewniego dlnia podczas oldwiedtóń lekl.iirjzla napi
sał nią tahliczei: „Mogę znóy mówić!“ — „To; 
piroislżię mtólwlić do djlabła11 — wota lekJatilz. — Nia 

ta żołnjlettiz piilszie: „Nie będę już nigdy miówńj. 
Przielz1 mlowę puspicizamy w świat myśli, nad 
któremi nie zastanowiliśmy się dostatecznie 
ipirlzicidl ilch wypowiedzienileim'. Z 'tfegoi narodziła 
się wo-jlnia. Jeżeli jestem zmufelzony każdą myśl 
napisać, to izanim jlą napfeżę, zastanowić się 
nad nią dobrze. Jcisiti to zdobiyCizb której icałej 
ludzik ości żiyc)zię.“

Lekaite sEitiabiowiy uścisnął mu ze izroUlunńe- 
nlileani Idłfoń, niije mógł ijiddlnialk |pidziesizkold!z.ić 
phziew&efeieniu żołniieitea>, iz którego uiat ani sło
wo więcej nile wysizło, -do zakładu nerwowo cho
rych- Pielęgnujący pokazywać zwield)ziają0-m 
jego bladą, z|aidlowoloin)ą twarz1, mów&ąc: ,,Nie.- 
sKkOldlliwy, letciz nlieulee|zialnyt“

UŚCISK DŁONI
Po czterodniowej zaciętaj1 obrotnie poddał isiię 

bronilony fort, Ikitórego 70 procót załogi polliegło, 
a wlszyStlkie śinoldki zostały iznislzlclzoinie. Komen
danci ibroinioiniego fortu i armii oblęźndjcaej spot
kali siię na ipiaigdrlku pilzed fomtem i fwWmilelnili 
uścisk Jdłoni, mający świadicizyć o wzajemnym, 
szalciumku.

W tem, błysnęła jednemu1 iz nich myśl: „Głdy- 
byśmy byli maisż uściijsk dłoni, prfced cżteila 
dniami wymilen---- -— żyłoby jeiszóze ośmnaście-
seit ludzi!" —. 'dokbńczył• dtagi'.

ZamilkiLl obaj. W oddali boleśnie jęczał jlakiiiś 
umierajiąciy.

Adresy Centralnego Związku robotników 
drzewnych w Polsce z siedzibę w Krakowie

Zarząd Centralny: Kralcó-w, Dunajewskiego 5, 
sekretarz. Bolesław Jaroszelwski.

Krakóiw, oddział I, Duaiajeiwiskiego 5, Po
pławski Roman, Kraków, oddział II, Krakowska 
23, Cieszyn, Slitek Guls|tiaw, P|a)s)tjwiska 12, Ja
zowsko, Schmidt Stanisław!, fajbr. mebli giętych, 
Rytro, Kulig Frtaniciszek, Buczkowice, Tarnlafw® 
Michał, Jasienica, Kcnjijg Jan, Bielsk, Ria|de|kl Kai; 
roi, ipil. nia Blichu 2, Nowy1 Sącz; Ślędź Anjdlrizej, 
Poiwtatlowa Kaiśa chcirych, Tarnów, Ćygainliki Pat, 
w|eił, Dcm robotniczy, Lwów, II oddział, KoitUair- 
sikia 2, Plolch Abraham, Rzeszów, Kumciziek Jap, 
Bfernąrdyńisika, Ustroń, Kusiak Robent, piła Ló- 
wego, Żywiec, SeiilkoW;s)k|i Jam, Powiatowa Kasa 
chorych, Wadowice, Jabłońlsilci TiTaldlylsląwi, 3-go 
Maja; 47, Przemyśl, Siild|o(Hski Jan, Jania górna 15. 
KrechOwice-EiOszniew, Steliński Jólzief, Zakopa
ne, Rycker Stanisłaiw, Jarosław; Leja Jan, Ptoidl- 
góirze-Leż1aj1sk'a 879, Krosno, Tabonsjklii Rudolf 
„Bepede", Synowódzka Wyżne, Rubfez, Wactaw, 
Skole, Demnila wylżna, Biandbrowdcz Jaln, 
chów, Berezowski Józef, Sosnowiec; GaWron1 R-, 
Sucha, Wlńóhlell Jan1, tartak', Myszków, Złotelcikii 
Władysław, Limanowa, Kiiidlaiwlski F„ rafinleryą, 
Stryj, Hoisizotwsfci Arilc., Tbybumiallską 24, Rińczy- 
ce, Tdzlniadleil Mikotaj, Turka n/S, Humiński Ste
fan1, Jaśliska, Winitlotniólw W., Borysław, Haiciz- 
kowiskii Kapol, Dom Mddwy.

Odpowiedzialny redaktor: Zygmunt Klemensiewicz
Z Drukarni Ludowei w Krakowie.

TYGODNIOWE PISMO SOCYALISTYCZNE

>TRYBUNA<
od 15 marca b. r. wychodzi pod redakcyą: K. Czapińskiego.
I. Daszyńskiego, T. Hołówki, M. Niedziałkowskiego, St 

Posnera I Z. Zaremby.
Warunki prenumeraty od 1 kwietnia b. r.: Miesięcznie 
w kraju z przesyłką 70 Mk, Kwartalnie 200 Mk. Zagranicą 
podwójnie. W Ameryce półrocznie 1 dolara. Cena numeru 

pojedynczego 20 Mk.
Redakcya i Administracya: Warszawa, Warecka 7,tel. 230-44 
Administracya czynna codziennie od godz. 10—3 popoł- 
Redaktor T. Hołówko przyjmuje codziennie od godz. 12—1.
Numer o kazowy „Trybuny" wysyła się po nadesłaniu adresu

Mimo, że wskutek wojny towary znacznie podrożały
' — firma-------------------------———•
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sprzedaje towary po nadzwyczajnie nizkich cenach '■ 

Niklowy system Roskopf Patent z łańcuszkiem 
Mk900-—, tensam na kamienie MklOOO— .Niklo
wy lub stal, płaski zeg. z port, cyferbl. Mk 1400— 
Stalowy damski na rękę Mk 1200'—. Budzik naj
lepszy Mk 900'—. Harmonie po Mk 2000—, 3000, 
4000-— i wyżej. Dyamenty do szkła Mk 500-— 
i wyżej. Maszynki do włosów Mk 500'—, 600— 

700’—. Brzytwy po Mk 350-—, 400'—, 500‘—. Wysyłka za 
zaliczką pocztową. Cennik ilustrowany za przysłaniem 10 Mk- 

przekazem. Kupuje srebra i złoto.


